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GAZET!
pismo poświęcone sprawom społeczno-ekonomicznym.

Wychodzi dwa razy w tygodniu w każda środo i sobotę.

R e d a k c y a ,  a d m in is t r a c ja  i e k s p e d y c y a  znajduje się w  K o ło m y i ,  u lica  F ra n c isz k a  Jó z e fa .  P r e ­
num erata  w yn o si  w m ie jscu : ca łoroczna  8 złr. pó łroczna  4 złr. k w a rta ln a  2 złr.; z p o cz tą :
ca łoroczn a  1 0  złr. połro i zna 5 z ł i . ł  \a rta lnn  2 złr. 50 ct. - O głoszenia  1 in sera t jr p rz j jm u je  j ,  j j  ^ p  'pifniijjg" *p
a d m in is t r a c ja ,  tudzież drukarn ia  J .  B r u k a  i S -k i  w  K o ło m y i .  Cetij : ca ła  stronica  16 złr. - -  
O głoszen ia  drobne po 10 ct. od wiersza. R i  k la m j '  w ru b r j  ce N adesłane*  po 20 ct. od wiersza.
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Chcem y tylko podnieść i to z prawtlzi-
Polacy wyznania mojzeszowego. I wem ubolewaniem to, co robi ogól ży d o w ­

ski ja k b y  umyślnie z jasno wytkniętym ee-l 
W żadnym zakątku na całym obszarze lem zaznaczenia, ze nie jest polskim i nic 

dawnej Rzeczypospolitej polskiej nie mówi z polskością nie ma i nie chce mieć wspól- 
i nie pisze się tj le o uobywateleniu ż y d ó w , nogo. A  nie oędziemy wcale szukali przy- 
jak u nas w G a lic ji .  I nie dziw. kładów w odległej przeszłości, nie cofnie-

\V k o n g re só w ce  srogie ukazy carskie i my się nawet do czasów tak świeżych ie- 
carskich satrapów, w yjątkowe prawa dla I szeze wyborów , obfitujących w jaskrawe  
żydów  a w końcu, i to przeważnie, w zględy fakta separatyzmu i nietoleraneyi. Z  ubie- 
ekonomiczne kazały im się oprzeć o żywioł glych dni ostatnich wyjm ujemy dwa mia- 
polski w podobnych żyjący  warunkach. W I  nowieie fakta z całego szeregu innych po-
Poznaniu są oni niemcami, a nikomu nawet 
nie przyjdzie na myśl, żc mogłoby b yć ina­
czej. T o  stracona placówka. A  u nas? Od

d o b n y c h ; one niech mówią same.
Pierwszym faktem takim jest obsadzenie 

posad y urzędnika kancelaryjnego w  kahale.
lat trzydziestu pracuje znaczna część inte- i Pósada ta jest nową. D otąd  nie prowadzo- 
ligencyi polskiej, wspierana przez jednostki j no w zarządzie kahalnym ani rachunków | 
żydowskie nad asym ila cją  żywiołu żydów-1 ani protokołu czynności a zdanie sprawy  
skiego, a jakie osiągnięto dotąd rezultat}'J 1 z w \ datków i przychodów pozostawiano 
N a  to pytanie odpowiedź łatwa. D a ją  od- dyskrecja ludzi, na zaufanie zgoła nie z a - ! 
powiedź tę fakta Codziennie się powtarza 1 sługujących. T o  też w interesie wyznanio- 
jące a tak przekoin wujące, że mów ią one wej gminy żydowskiej wy raziliśmy uznanie 
głośnitfj i dobitniej, aniżeń tysiące a r g u - 1 zarządów i kahalu, dowiedziaw szj’ się o za- 
mentów. Poslut hajn.\ ich głosu. miarze utworzenia kancełaryi kahalnej a od

Przedewszystkiem zaznaczamy, że wstrzy -1 siebie Tmfenicm polskiej publiczności wwsto- 
m u jam y się na razie od przytaczania fak- sowaliśmj pod adresem zarządu skromne 
tów, świadczących wprost o nienawiści i po- życzenie, ażeby prowadzenie kancelarj i od- 
gardzic dla wszystkiego, co polskie ze stro- dano czlowiekoc i, władającemu językiem  
nj’ żydowskich jednostek. 1 polskim. A  ponieważ sprawa ta w ydaw ała

W szakże wszędzie b yw a ją  parszywe o w c e ,1 się n. m ważną, ponieważ nadto zgło: ił się 
a Rcisburgami i Funkcnsteinami, miotający'- o nią człowiek, który cale życie strawił na 
mi obelgi na pohkość i pofakówa Zetter - 1 nau< e a mimo to ciężką walkę prowadzi o 
baumanti głośno na wiecu publicznym pod- chleb codzienny dla siebie i swojej licznej 
noszącymi, że robotnicy kolom yjscy (n. b . ! z dziewięciorga dusz złożonej rodziny, a z 
żydzi) okazują chlubną obojętność dla spraw drugiej strony dowiedzieliśmj- się, że fly- 
narodowych, i tym podobnymi innjmi Ber- gnitarze kahalni mają już swojrfco upatrzo- 
gami, Steinami i Baumami nie chcemy7 ob- nego, nie w ładającego ani w piśmie ani w  
ciążać konta ogółu żydowskiego, bo nie słowie językiem polskim, przeto, czy niąc
b yło b y końca regestrowi. w y:ątek od zasady, udaliśmy się osobiście

do kilku w p ływ ow ych  osobistości, należących  
do zarządu kahalncgo i ci, uznając słusz­
ność naszych żądań, oświadczyli zarazem, 
że wszelkich s 1 dołożą, ażeb”  posadę urzę­
dnika kahalncgo otrzymał człowiek, m o g ą ­
cy  załatwiać czynności kancelaryjne po pol­
sku. lym czasem  mianowano urzędnikiem 
kancelaryjnym b yłego kupca, dwukrotnego  
bankruta, jednego słowa po polsku nieumie- 
jącego. Jak nazwać takie postępowanie? 
Lekceważnie słusznych postulatów7 polskiej 
ludności ze strony całej korporacyi, to nie­
równie gorszy objaw antinarodowych aspi- 
racyj aniżeli wybryki sio wilg poszczególoych  
polakożerezj'eh jednostek wT rodzaju p o w y ­
żej wymienionych. T o  udokumentowanie a 
raczej rozciągnienie na ogól żydowski słów 
P- /etterbaum a o obojętności żydowskich  
robotników dla idei narodowościowej. T o  
policzek moralny dla tych wszystkich, któ­
rzy w  dobrej wierze nad uobywateleniem i 
asymilacjaą żydów  pracują.

A le  powie ktoś może: K ah al znaiduje się 
obecnie w  ręku obskurnych fanatyków a 

. praca nad wykurzeniem ich z tej dotąd nie- 
! zdobytej pozycyi dopiero rozpoczęta. Nie. 
można zatem obwiniać za to, co sic stało 
w kahale, całego narodu. U w a g a  słuszna 
i przeciw niej trudnoby co daio się powie­
dzieć, g d y b y  nic drugi fakt jeszcze smutniej­
szy a świadcząc}- wprost przeciw naszej 
t. z. intdigenoyi żydowskiej. Dnia 2b. b. m. 
w dniu, w którym czytelnia im. K ra s z e w ­
skiego i T ow arzystw o muzj-czne urządził}7 

| wieczorek ku uczczeniu pamięci nestora na­
szej literatury I. J .  Kraszewskiego, odbył  
się w towarzystwie izraelickiem r Z g o d a “ 
koncert spacerow y z tańcami. Oto nagi 
fakt. A le  jakżeż mówi on wiele?! A  taki->f

Zwiędłe kwiaty."'

1.

Zima.
S z ła  szyb kim  krok iem , w sp a n ia le  i dumnie. 

Z g ło d n ia łe  rzesze pędziła  przed sobą,
C a łą  przj-rodę o k r y ła  żałobą.
Ź e b ra c j ’ przed nią uciekali  tłumnie.

M ia ła  na sobie lodowe* o kryc ie .
T y s ią c e m  p e re ł  b ły sz cz a ła  jej szata: 
W id o czn ie  b j- ła  w ie lk a  i bogata .. .
Cóż, k ie d y  innym odb ie ra ła  ż yc ie !

S z ła  c ią g le  naprzód posępna, a  o s tra ;  
G ło d n y m  daw a ła  za strawę; —  śn ieg  białj-. 
N a  św iat  z niej t rw o g i  cienie opadał}-...
T a k ą  ta g roźn a  —  nędzy b y ła  siostra.

Szczę ś liw i ,  k tó rz y  u s w e g o  o gn iska ,
W  k o ch a n y c h  gron ie ,  a  w  rozbracie z nędzą 
D łu g ie  w ieczory  pośród zab aw  pędzą...
D la  nich roskoszą  tj-lko zima b ły sk a .

I.e:cz nieszczęśliwi, ci co elni tułacze,
W odle trosk  n ow ycli ,  now ych  cierpień liczą,
D la  nich posępną  zima jest zdobyczą,
O na im niesie tj-lko jęk i .  płacze...

II.

N o c .
S o n et.

S e n n ą  ziemię ob ję ła  noc piękna, noc cicha... 
Księżyc: sw e  m igotliw e, srebrzyste  promienie 
R o z le w a  po ęięzew liściach, ja k  wodj- strumienie 
I c iek a w ie  z ag lą d a  do lilii kielicha.

ł tam pod tą jab ło n ią ,  szepczą ja k ie ś  echa.. 
T o  pew no s tęskn ion eg o  k o ch an k a  westchnienie, 
K ie d y  na m yśl  mu p r z y j c i e  sw ej lubej wspo- j

[mniome
I p rzyszłe  b ło g ie  życie  i p rzysz ła  pociecha.

W k o ło  panuje  g łu ch e , g ro b o w e  milczenie. 
N ie k ied y  ty lk o  w ciszy, na w y so k im  dębie 
Zbudzone szmerem liści g ru c h a ją  go łęb ie .

P o śró d  k rz ew ów  się ja k ie ś  p rz esu w a ją  cienie, j

Zaciekawieni}- ks iężyc  szle ku nim promienie, 
Lecz nie może się przedrzeć przez liści skle-

[pienie.

III.

Sm utno.
Sm utno, bardzo na świecie .
( id y  śnifcg drzew a p o w le ka .
Sm utniej ziołom, gd j-  w lecie 
S k w a r  je  stłumi i sp ieka .
Lecz  najsm utniej, gcl.v w v iośnie.
K w i a t  koronę w dół sch yli ,
Zam iast piąć ją  radośnie 

. D o  złocistych motyli.

I V .

Co kocham .
K o ch a m  o jców  m ych  zicmiej 
W  której,  mimo niedoli, 
Z yc ie  w g łęb i  wciąż  drzemie*. 
Z a n i m  l o s  ie  w c z w o l i .
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faKtów mamy niestety wiele, aż nazbyt wie- j łem  te zb iory  moje uczynić przystępnym i dla 
le i dlatego to powtarzam y raz jeszcze to, publiczności a zarazem, a  je s t  to cel g łó w n y ,  
co prz) ^podobnej sposobności przed kilku wzbudzić chęć i zam iłow anie  do zbierania rze- 
miesiącami byliśmy napisali: „R cize rj,  G o l d - J  czy  n a u k o w yc h  i p am iątek  do naszej narodo- 
many i W nrschauery to chlubnej wyjątki ze j  wości i do naszego z ak ą tk a  k ra ju  się odnoszą-

smutnej, bardzo smutnej reguły

Muzeum ftokuckie w Kołomyi.

cych, a żeby  w ten sposób  dać n ie jako  z a w ią ­
zek do s a m o i s t n e g o  muzeum, k tó re b y  k ie­
d y ś  b y ło  św ia d e ctw em  naszego  b y tu  i naszej 
działałnosci.

Z b iory  te moje zamierzam otw orzyć  dnia 3. 
m aja b. r. ja k o  u setną 1 p ierw szą  rocznicę 
ogłoszen ia  k o n sty tu c y i  polskiej w  ten sposób, 
że odtąd w  d w a  dni ty g o d n ia  w godzinach 
p op o łu d n iow ych  zbiory te moje dla og lądan ia ,

M y ś l  założenia muzeum, k tó re b y  mieściło 
w sobie w sz ystko , czem b o g a te  je st  P o kuc ie  
i ta k  k o rzystn ie  odbija  od innych  ziem po l­
skich , m e je st  now ą. Je szcze  przed k ilku  la ty  czytania  dzieł, robienia z nich w y p isó w , odry- 
porusz}  ł  j ą  na jednem  z posiedzeń w yd z ia łu  | s o w y w a n ia  p oszczególnych  okazów  i t. d. będą 
Czytelni im. K r a s z e w s k ie g o  ów czesn y  je j  p r e - ! b ezp łatiae  przystępne.

zes Edm u nd lir. S tarzeń sk i,  a n iezrazony tru- Zobow iązanie się to moje rozciąga  się na ra- 
dnościam i, na ja k ie  mu w sk a zy  w ano i k jo ry c h  zjt, lla jat I0 (cEjesięć'! w ten sposób, że w t y m  
zresztą sam b y ł  dobrze św iadom }',  nie spoczpł I przeciągu  czasu ani ja  ani moi sp a d k o b ierc y
na chw ilę , aż w y s z u k a ł  sposob  i drogi; urze j u ż y tk o w a n ia  j z  tvch  zbiorów publiczności nie
czyw istn ien ia  sw o je j  ulubionej m yśli. Donosili-  [ odbierzeiiśjl'. Z b iory  moje obecnie są umieszczo- 
śm y  już przed dw om a tygo d n iam i o pracach  ne w moim domu przy  ul. K r a s z e w s k ie g o  w 
p r z y g o t o w a w c z y m  zaproszonej przez n iego  an- poko jach  odosobnionych  na piątrze, do-
k ie t y  muzealnej, złożonej z na jw yb itn ie jszycli  | p rzystąp  jest w \ g o d n y ,  a publiczność przy 
reprezentantów  tutejszej intoligencyi.  A n k ie ta  zwiedzaniu Ju|) korzystaniu  ze zbiorów w niczem 
o d b y ła  k i lk a  narad  nad sp ra w ą ,  fttora dojrzę- n|(, })f.ązie kre;]x>waną. W  mian wzrostu zhio- 
w a  coraz więcej i ry c h ło  przybierze kszta łt}  rt'nv staraniem  mojem be;dzie obm yślać  stoso- 
konkretne . W czo ra j  w eszło  do k o ło m } jsk iy j  L vne órndzit-lne od m e go  m ieszkania  pomieszcze- 
r a d y  p o w iato w ej i reprezentacyi miejski, j ]''■ | nie d la  muzeum. N adto  obow iązuje  się dostar- 
smo, k tóre  najlepiej poinform uje^ cz.} telnikow  ̂ cza(’. p rzez c a ł f  p o w yż szy  dziesięcioletni okres
z ob ecnym  stanem  rzeczy. P ism o
w dosłow nem  brzmieniu:

Sz a n o w n a  raprezentacyo  m ie jska !  D łu gole tn i­
mi zab iegam i i ofiarami pieniężnymi zdołałem 
p r z y j ś ć  w posiadanie —  ja k  na p ry w a tn ą  w ła ­
sność, —  dość znacznych, sądzi;, zbiorów r.au-

P o zo sta w ia ją c  określen ie  i u trw alen ie  szcze­
g ó ło w y c h  d a lszych  postanow ień  porozumieniu 
się d e le g a tó w  szan. reprezantacyi m ie jsk iej i po­
w iatow ej ze mną i p o w o ła n ym i przczemnie człon­
kam i k u ra to ry i  —  proszę niniejszy o b jaw  mo­
ich dobrych  chęci dla m iasta i o k o l ic y  przy jąć  
do sw ej w iadom ości i zaw iadom ić mnie o m ia­
now aniu  s w o je g o  d e legata ,  z k tó ry m  dalsze na­
wiążę rokow ania .

Zaznaczam je d n a k  już dzisiaj, że życzeniem 
: jest  mojem, a b y  zbiory  te, g d y  je  do publiczne­
g o  oddam użytku, nosiły  miano »Muzeum po- 
kuck ie  imienia Starzeńsk ich.«  W  K o ło m y i  dnia 
23. m arca  iSęz

Ju l 111 and Stm urfcli m. p.
(Dok. nast.l

k o w y c h ,  s k ła d a ją c y c h  się dz isia j:
z 3500 tum ów  dzieł, przew ażnie polskich, nii 

mai ze w szystk ich  dzia łów w ied zy ;

to o p ie w a  p0t rZeb n ych  funduszów do opędzenia kosztów 

utrzym ania  tych zbiorów.

P>y zaś od dnia 3. m aja  b. r. począw szy  zbio­
rom tvm  moim nadać ch a rak te r  zbioniw publi- 
cznycli i jiod op ieką  n ie jako  jnihliczną zosta ją­
cych, p ra g n ę  je  oddać przy najmniej pod w z g lę ­
dem ndm inistrac} jnym  ku rato ry i ,  złożonej ze 
mnie, w zględn ie  m ojego  zastępcy  w czasie m, j 
n ieobecności w K o ło m y i ,  lub m ojego  spadko-

z zbioru munizmaty c z n e g Ł  liczącego  dzisiai . pp y deie-gata szan. 1 cprezenta< yi m ii jsk i  j, 
przeszło ty s iąc  sztuk monet, przew a/nie  poi- • d e le g a ta  reprezentacyi pow iatow ej i . reprezen- 
skicli, l itew skich  i ru sk ich ,  , tantów  m iejscow ej into ligencyi przi zem ire  po­

zę znacznego zbioru m ineralogii  z .nego, i w o ła n yc h .  N adto  p ra gn ą , ażeby  te zbiory  oto-
z w y k o p a l isk  rzym skich , g i e i k i i h  i stw rosłn-, (.z v p, (,pjr k ą  sw o ją  n a u k o w ą  to w arzystw o , o

w ia ń s k ic h ; • k tó re g o  założenie równocześnie się staram , a !
ze zbroi —  przt ważnie polskich  z różnych ; kt<<r0J, () za(j a n j(.nl będzie b ad ać  P o k u c ie  pod

cz a só w ; w / g lo d e m  historycznymi. a rch eolog icznym , ge-
dokum entów  orygina lny  cli k ró ló w  po lsk ich : o]o,,-k v ,,>m j p,-zyroilnic/y 111. - -  ow oce sw ych

dalej badań przedstaw iać w rocznikach w y d a w a ć  się
a u to g ra fó w  wybitniejszy ch polskich  o s o b i- 1 nia jący<ii,  ;i naiito s tarać  się o rozwój zbiorów I

s t o ś c i ; i ew entualn ie  ich powiększenie.

z p u ic e la n y  dawniejsze j i rozm aitych narodu- pow ołaniu  do życia  pow yższej kuratory i ,

w y c h  pam iątek , wreszcie jakoteż  w założeniu pnw yż.szego to w a rz y stw a

ze zbioru etnograficznego  gó rsk ich  okolic Po- ■ n a u k o w e g o  tkw i zamiar założenia w  przyszłości ' 
ku c ia  wr czasie m e go  tu zam ieszkania zebranego. j ak  g ,  j uZ w yżej nadmieniłem, sam oistnego  mu- 

P r a g n ą c ,  b y  ze zbiorów tych  urósł pożytek zeum j io k u ck ie g o  nawet na ten w y p a d e k ,  g d y -  
publiczny, a  zarazem, b y  zaznaczy ć sto ję  dru- b y  po u p ły w ie  lat 10 moje z im ny. czy to prze- 
go letn ie  tutaj zam ieszkanie i chęć przysłużenia  ! zemnie, czy  przez moich spadfcóbięrcóyy w ca- 
sie miastu w  m iarę sil i możności, posfanfcwi- jdttśui lub w części w yc o fa n e  b y ć  m ia ły .

Towarzystwo „szkoły lądowej4-.
W  stuletnią  rocznicę k o n stytu c y i  3. maja, za­

wiązało  g ro n o  oby;wateli s tow arzyszen ie  celem 
podniesienia in te lektua lnego  m ora lnego  i mate- 
r  ̂a ln e g o  stanu ludu p o lsk ieg o  w G a lic y i ,  R u k o w i-  
nie i na Sz ląsku . S tow arzyszen iu  temu nadano 

• nazw ę » S z k o ły  ludowej-: i w y g o to w a n o  statuta, 
któro po wielu zaehodai li i trudach m inisterstwo 
zatwierdziło. Siedzibą g łó w n ą  stow arzyszan ia  jest 
miasto K r a k ó w .  —  D o zarządu g łó w n e g p  w e ­
szli A s n y k  ja k o  przew odniczący , p o se ł  A u g u st  
S o k o ło w s k i  zastępca przew odniczącego . ks. Cli To­
mecki skarb n ik  i D r. ©oroński ja k o  sekretarz.

I A b y  to w a rz y stw o  to m ogło  skuteczniej dzia­
łać’', p ostanow iono wszęd/ie z a w ią z y w a ć  k o łk a  
miejscówce, g d z iek o lw iek  znalaz łoby  się p rz y ­
najmniej 20 cz łonków . —  Do zaw iązania  ta k ie ­
g o  k ó łk a  w K o ło m y i ,  uproszono Dra G a b r y e la  
S y s a k a  lekarza  tutejszego.

A b y  szanow ną publiczność naszą zachęcić do 
licznego p rzystąp ien ia  do T o w a r z y s tw a  sz k o ły  
ludow ej p rzytaczam y tutaj w y ją te k  z s ta tu tó w : 

Culem T o w a r z y s tw a  je st :  W sp .e ra ć  szkołę  
ludow ą z język iem  w \ k ładow ym  polskim  w 
państwie' austryaek ipm  :

al przez pomaganie- gm inom  w zak ładaniu  
szk o ły  ludowej i bud ow aniu  domu szkolnego, 
udziedająe na to jed n o ra zo w ych  bezzw rotnych 
d a tk ó w . iub b ezprocentow ych  peiżyczek, pizez 
zaopatrywanie ' szkół lu d ow ych  w j irz y b o ry  na­
ukowe', przez zao p a tryw a n ie  m lo d /D /y  w książki 
szkolne', p r z y w r y ,  p isa rsk ie  i ry su n ko w e, oraz 
w ubrania ;

hi prze'z popieranie- da lszego  kszta łcenia  się 
naiie‘zye'ieli szkół hidłiwyerh, dostarczając im k s ią ­
żek. pism poryodyczn ych  i innych środków- 
n a u k o w y c h ;

cl przez udzielanie- n agród  nauczycielom  szkół 
lu d o w ych , odznaczającym  sie; g o r l iw ą  w s w y m  
zawodzie p racą , w porozumiemiu i za zezwole­
niem zwierzchniczej w fadzy szko lnej;

K o c h a m  la sy  sosnow e 
Gd zie  wciąż  smętne brzm ią szumy 
N ib y  g łu ch e ,  stepow e 
P io sn k i  ja k ie ś  a  dum y.

K o c h a m  sine jeziora,
Z w ierc iad lane ich w od y,
N a d  którem i z w ieczora 
Sm ętn ie  ch ło p ak  g r a  m łody.

K o c h a m  lud nasz w ieśn iaczy, 
S t r o jn y  w  b arw n e  sw e  św ity ,
T e n  lud b ied n y , prostaczy,
Z cie b ym  żalem najm ity.

K o ch a m  w szystko , co płonie 
D la  o jczyzny m iłośc ią ;
D o  niej, do nie j me dłonie 
W c ią ż  w y c ią g a m  z radością.

V.
Został sam  jeden...

R y ło  ich troje... On p ię k n y  i m łody, 
Z d a w a ł  się szczęściem sw em  w y z y w a ć  losy

O na ja k  róża przecudnej urody 
A  p r/ y  nich ch łopczyk  bujał.. .  z ło tow łosy .

Z w y k le  siadali w cienistej altanie',
W  niemym uścisku z łączyw szy  ram iona —
I zasłuchani w s tru m y k a  szemranie, 
Spi;dzali w ieczór - -  on, dziecię i ona.

Zdała  szum jo d e ł  d o la ty w a ł  e'ichy ;
W k o ło  nicll piląc sil; kil gelrze, powoje' 
W z n o si ły  wonne' niżowe- kielichy...
R y ło  ich t r o je !

, Ry łer ich d w o je !  —- On tw arz  m ia ł  ponurą.
O na ja k  p o s ą g  z pod d łu ta  rzeźbiarza.
R la d e  jej czoło pokryłe> su; chmurą.

(idzie moje d/.iecie; ?... Z rozpaczą powtarza.

On szepcze: U k ó j  boleść tw ą  a n ie le ;  
N ieprzew idziane są  boskie: wyrocznie,
K t o  zbada przysz łość?  może za niewiele  
Dni i z nas każde w ciszy wiecznej spocznie?

I znów sie-d/.ieli w < jęnistej altanie 
I W  koło  nich muszek i m otyli  roje,

Z pól dochodziło kosarz y  b rząkanie 
R y ł o  ich dwoje-!

Z ostał  sam jede-n ; odkąd poch ow an a  
W cm entarnej zimni, pomimlzy św ierkam i,
W  sercu mu k r w a w a  o tw a r ła  się rana 

1 1 oczy śnienie z a b ły ś n i j }  łzami.

J a k  to sie; s tało , ni p e jąć  nie' umie,
1 R łą d z a c  ja k  widm o w śród  grobe.w ('liie-ntarza;

[ ty lk o  w g łu ch e j ,  pose;pnej zadumie-,
I Wciąż, to pytanie  »G dzie  on a?  - pow tarza.

N a ziemskiej, w ielk ie j,  be/granicznej kul 
P u stk a  tllań dzisiaj... P r y s n ą ł  d a w n y  rde-n 
1 nie- wie naw et, gdzie głowę; przytuli —  
Z osta ł  sam jeden !

K l r u i n i  l i r / r t e z  J ó z e f .

1 M io d y poeta, kteiregei u t w o r y  drobne -  z d r a d z a j ą c e % 
n iepospolity  talent p o e t y c k i  w  d / i s k j s x y m  p o m ie ści­
l iśm y odcinku, jest  bratem  zn an ej  c z y te ln ik o m  n a s z y m  
nowelistki  p n y  T e r e s y  K l e m c n i ie w ic z ó w n e j .
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di pr/o/ pouczaniu ludu wiejskiagro w rze­
czach i .'■prawach bliżej g o  obchodzących  pń/TM 
ukwalifikin- anych  i lumiennych nauczycieli w< 
d r o w n y u li ;

o) przez z ak ład an ie  czytelni ludow ych  i bez­
p łatn ych  w ypożycza ln i ks iąż ek ;

|A przez Ogłaszanie k ftnkursów  na dzieła dla 

ludu w ie jsk ie y o :
g j  przez w spierali w pf r \ o d \c z n y c h  pism dla 

ludu.
\ \T sp raw ie  1 o w a rz y stw a  tego  pisze >-NOwa 

R e fo r m a *  w Nrzu to. z dnia 13. m arca  b. r.
lak  z pov. \ ' e j  okreś lo n eg o  celu się okazuje, 

T o w . S  z k  o ł y  1 u d o w e j<< rozporządzać 
może \.szcdkiemi -rodkami, ktfire prow ad zą  do 
-/yb kiego , energicznegft ośw iecenia  m ilionow ych  
mas. p ozbaw ionych  zupełnie św ia t ła ,  nie umie­
ją cy ch  czytać ani pisać. b( /.radnych, nie m ają ­
cych  świadom ości narodow ej. —  W odłup" za- 
twieriiz im ego statutu w każdem mieście, m ia­
steczku a nawftt gminiCi bodzie m o gło  p o w ita ć  
łilialne !. C>\\arzv*t\\ o ośw iaty ,  k to reg o  zadaniem 
bodzie zawiąz.y\\ a czytelnie  i zak ład ać  biblio­
teki w sąsiednich, sobie najbliższych gjEjinacli. 
(cżeli sio znajdą ludzie ch&tni i go r l iw i ,  k tć rz ,  
m\ >lą o pr.-.ys/.lości naszego narodu i dla niugt 
już pracu ją , a lbo m ają chęć do pra cy  sic1 zabrać 
to w pr/.i-ciągu k ilku  lat można dokonać w c; 
łem s ło w a  znaczeniu wiirlkit»gńj d z ie ła :  w ka 
dej gm inie  pow stanie czytelnia , utw orzy się zna­
czne g ro n o  g o r l iw y c h  nauczycieli  ludow ych, 
którZY w iedząc o tern, że są tacy . k tórzy  m yślą
0 ulżeniu doli w ie jsk ieg o  nauczyciela , chętniej
1 z wiekszem  zaparciem pracow ać będą ; w  c a ­
ły m  w reszcie szeregu  gm in  po w sta n ą  szko ły ,  
niezbędne p o d w a l in y  o ś w i a t y ; niejeden ojciec 
uczuje wdzięczność, g d y  obaczy, że i jegr> dzie­
cię, chociaż oiedne i obdarte, może przy  pom o­
cy  T o w a r z y s tw a  ® S  z k  o ł  } l u d o w e j *  ko­
rzystać ze sk a rb c a  wiedzy.

C złonkiem T o w a r z y s tw a  może b y ć  k aż d y  bez 
względu na p łeć , a obow iązkiem  c a ły m  człon­
k a  złożyć prz\na jm nie j je fen  Złr. rocznic na rzecz 
ToYvarzysiY\a. W k ła d k i ,  ja k  Yyidzimy skrom ne, 
bardzo skromno, założyciele  l>OYviem liczyli nie 
na Yyy.sokość Y\kładki, lecz 11.1 liczbę członkćny. 
T o w . . S z k o ł y  1 u d o y, e j *  Yvówc/.as dopii - 
ro  będzie m o gło  skutecznie działać, jeżeli pod 
je g o  sztandarem, na k tó ry m  YYÓdnieje Yyielkiemi 
g ło sk a m i YYypisam h asło  : -.f’ r z e z  o ś yy’ i e-
c o 11 y  1 u (1 d o y\ (> 1 n e j P o l s k i .  - -  s ta ­

ną t y ó a r e .
(Dok. nast.)

K ro n ik a .
Rekolekcye p r o Y f a d z o n e  o d  k ilku  d n i  przez 

k s .  Z ału sk iego , cioszą się w naszem m i e ś c i e  Y v ie l -  

k i e m  poYyoJ/.eniem. Codziennie k o ś c i ó ł  n apeł­
n iony pobożnym i, k t ó r z y  z m y a g ą  s ł u c h a j ą  ra- 
c y o n a l n y c h  Y v y Y v o ( U > *  kaznodziei. S k u te k  Yvi- 

d o c z n y  t yi l i  k a z a ń  m o ż e  z a c h ę c i  ks. Z a le sk ie ­
g o  do po n o w n e go  zaYyitania do K o ło m y i.

Wydział Sokoła zaw iad am ia  Yvszystkioh < /łon- 
k(>YV teg o  1'oYyarzystwa. iż ćwiczenia jubileuszo­
w e już się rozpoczi-ły i odbyw ają  sie 3 razy Yy 
tyg o d n iu :  yv poniedziałki. środy  i piątki o g o ­
dzinie p ó ł  do 7. Yyieczorem w sali ćwiczeń yy 
gim nazYum . C z ło n k im ie  S o k o ła  Yyybit ra ją c y  się 
na Zjazd jubileuszoYyy yvo I.yyoyy ie a  ch cą cy  ko­
rzystać  ze zniżonej cen y  jazfly  do T.\yoYva i bez­
p ła tn e g o  pom ieszkania  tamże Yvinni zgłosić  się 
yv tej spruYY ie do W y d z ia łu  najdalej do io. 
kYYietnia b. r.

Walne zgromadzenia Toyv. gimnastyczne g  > »S o ­
kó ł*  yv K o ło m y i  odbędzie się yyt niedzielę dnia 
10. kYyietnia 1892. o godz. 4. po  południu, a 
y v  razie b rak u  kom pletu  drugie o godz. 5. po 
południu yv jadaln i K a s y n a - R e s u r s y .  Porząd ek  
obrad : 1) O dczytanie  protoko łu  ostatn iego  W a l ­
n eg o  zgrom adzen ia ;  2) W n io sk i  W y d z ia łu :  a) 
w  spraYyie udziału »S o k o ła *  k o ło m y jsk ie g o  w 
jubileuszoYvym zjeździe S o k o łó w  polskich  Yve 
I.YVOYvie yv dniu 5. i 6. czerYycą 1 892., b) yv sp ra ­
w ie  b u d o w y  gm ach u  »S oko ła«  ; 3) W n io sk i
cz łonków . X a  to zgrom adzenie zaprasza  się 
w szystk ich  P . T .  cz łon ków  » S o k o ła * .  Z w yd z ia ­

łu IV* w. gimn. " S o k ó ł* .  K o ło m y ja  flnia 26. m ar­
ca  i Sd s . A le k sa n d e r  K Imiaszewski. K o n sta n ty  
Uubella.

Dnia 3 kwietnia b. r. zostania z in iryatyYvy 
St()Yvarzyszciiia kupcó\Y i przem ysłow ców  yv K o ­
ł o m y i  Y\yvgr ł o s z o n y  odczyt A ) walucie i rcgula- 
cy i  Yyaluty —  w sali obrad tut. m agistra tu  o 
godzinie 4. po południu. M yśli  tej należ}’ przy- 
k lasnąć , g d y ż  o g o ł  niema ani poję. ia o YY alucie, 
a częste i d łu g ie  re lacyt  gazet  M zamierzonej 
nłgulac.yi yy a lu iy  yy  \ u s t r y i  są dla ogó łu  zu­
pełnie  nie zrozumiałe. Od 1. kYyietnia lą dzie 
można dostać bik-tÓYY na ten odczyt yy handlach 
pp. I lo m a ,  S ed la cz k a  i Wito.słaYyskiego.

Wieczorek Szewczenki. J a k  już. donosiliśm y, 
yv dniu 3. kYyietnia 1892 Odbędzie się Y c ie e z o -  
rek  ku uczczeniu pamięci 3 1 .  rocznicy śmierci 
T a ra su  SseYY czenki z. n astępu jącym  p r o g r a m e m : 
1. W .tepne s ło w o ,  2. W nrobkiewicz-Szewc/.en- 
k o :  sćMynajut (Iny* (chór męski); 3. SzcYcczenko: 
.'Pryc,.. y n n ą i  d e k la m a c y a ; 4. L isz t :  Alelodyo 
ruskie, fo rtep ia n ; 5. W arlm ia n in -S ze w cz e n k o : 
»()j po hori romen CYwte* (chór mieszany); <>. 
S zew czenko : "K a u k a z *  d e k la m a c y a :  7. Meriut: 
W a r y a c y e  (skrzypce z. fortepianem); 8. W erbi- 
cki-S/.eYYC/.enko: ®Xuyy is/.czanije* (chór). I ' in 7 .,i- 
tek o godz. 8. Y\ i( czorem. W stę p  na salę- 50 ct., 

i i.iioszczan 13  ct.

Odczyt ks. Załęskiego o nieśm iertelności duszy 
m ian y  yv u b i e g i  niedzielę na rzecz stOYY. „ P r a -  
c y  k o b ie t" ,  ś c ią g n ą ł  do sali kasynoYcej bardzo 
liczną publiczność. P re le g en t ,  znany mOYYca i 
g łę b o k i  m yślic ie l  zaznaczył zaraz na Ycstępic* 
że g łó w n y m  celem dzisiejszego odczytu (Yvłaści- 
Yvie Ycykładu, bo ks. Z. mÓYvił z pamięci) jest 
przy jem na jednogodzinna ro z ryw k a .  Cel ten 
o s ią g n ą ł  p re legen t  yy’ zupełności, a  godzina roz- 
r\Yvki umysłoYYej przem inęła  rzeczyw iśc ie  tak 

! miło, że z żalem opuszczaliśm y salę  w y k ła d o -  
Yvą. K s .  Z a lesk i n e mÓYYił rzeczy noYyych, bo 
i cóż noYyego m ożnaby poYviedzieć o temacie 
s tarym , ja k  sy\ iat i przerobionym  na rozmaite 
sposoby  ] rzez liczne szko ły  filozoficzne Yvszyst- 
kioh czasÓYY? A le  sposób  przodstaYyienia, zsze- 
r('gOYvanie systemÓYY, zyvyci( 'ska Yvalka na do- 
Yyody z przocRynymi obozami, osobliYYie z Riich- 
nerem i DarYvinem b y ł y  tak  zajm ujące, że p re ­
legent już skończył,  a słuchacze jeszcze d łu go  

1 nie m ogli sie otrząść z w a ż e n i a  słów znakom i­
teg o  m ó w cy . S ła b ą  częścią yy y k ła d u  są, ja k  
łatYyo zrozumieć, doYyody za nieśm iertelnością  
duszy. I nic dziYvnego. Je s t  to boYvicm a r ty k u ­
łem Yviary a tern samem usuYva się- z pod rozu- 
moYcego doc iekania  i doYyodzenia za lub przc- 
c\w. Tkidź co bądź YYykład ks. Z a łu sk iego  zo- 

, stanic- na d łu g o  yy pamięci slucliaczy. N a  \yy- 
J  kładzie- z am yaży l iśm y dużo pań izraelitek.

Wybory do dyrekcyi kołom , k a s y  oszcze dności 
[ o d b y ły  się yv u b ie g ły  jionied/.iałek yy godzinacli 

popołudnioYYych. O becn y  kom isarz  rządoYyy p. 
S t. KYyiatkoYYski radził, ażeby  ze yy zględu na 

I rozpoczętą przez b y łą  d y r e k c y ą  budoYyę- nOYycgo 
I gm ach u  dla k a s } ,  jeszcze nieYvykończoną w y ­
brać  na rok 1892 en bloc do d y re k c y i  Yyszyst- 
kich  członkÓYV b y łe j  d y re k c y i ,  ażeby utrzym ać 
konieczną yv takicli razacli c ią g ło ść  działania. 
W n io se k  ten, p o p a rty  przez pastora  S ch ad la ,  
cz łon ka  yy ydzia łu , przeszedł, a ty lk o  p rz y  Yvy- 
borze ]). Jakubo\Y sk ieg o , dotychczasoYycgo d y ­
rektora  kancelnryjnegro pyzyszło do Yyalki mie­

d z } ’ nim a p. maj. ( irosm anom . ZYYyciężył yv 
końcu Jakul)Qw-,ki a tern sarni m d y r e k c y ą  
k a s y  oszczędności zosta ła  niezmieniona na rok 
i8h2. N a  tein sam em posiedzeniu yvYdziału u- 
chw ulono YYypłacić p. Jakul)OYVskiemu tytułem  
z as łu g  przy  (iozoroYyaniu budoYyy noYYego g m a ­
chu 500 zł., dalej z a p a d ła  je d n o g ło śn ie  ucliYYała 
yy y dania  buchhalteroYyi p. S a n o jc y  k a u c y i  (po j 
zatwierdzeniu zm iany statutu przez c. k. namie- 
stnictYYo), p r z i l a n o  urzędnikom k a n c e la ry jn y m  

, zapom ogi a  yv końcu zasądzono p. l-'unkenst< i- | 
na na k arę  23 zł. ja k o  rezultat znanego czytel-1 
nikom dochodzenia d y sc yp lin a rn eg o .

Wieczorek Kraszewskiego o d b y ł  sic yy d n i u  

26. h .  m. ku  ogólnem u zadoYVoleniu ty lk o  nie- 
j  zadów oleniu towarzystYV, urządzających ten Yvie- 
| czorek, do k tó rych  k a s y  w e j d z i e  po p o łow ie  
łąc zn y  c z y s ty  dochód przeszło 20 z łotych  z a le - 1 

! dYvie. Publiczność nie Yvi(; z r e g u ły ,  ja k ie  trudy  
p o n o s z ą  urządzający koncerta  yv  K o ło m y i  w  o -  

giSle, a le  pecb ja k i  p rz eś lad o w a ł  urządzających 
Y v i e c z o r e k  K  r a s z t 'Y V sk ie g o  nie da s i l ;  pom yśleć  
n a Y v e t  bujną fantazyą . I<ek(>lekcye zrolń ły  kon- 
k u ren c y ę  Yvieczorko\vi tak , że sa la  b y ła  praYcie 1

pusta. B ezpośrednio  przed koncertem  p rzysz ła  
Yvieść, że dek lam ator  ch ory ,  dYva num era forte- 
p ian ow e odpad ną w sk u te k  n ie d ysp o zyc y i  kon- 
certantki,  b ary to n  m a ją c y  Yyypełnić d w a  dane 
num era  p ro g ram u  leży yv  łóżku, a p. S id . od- 
mÓYvił p rzyrzeczoneego  akom paniam entu . U rz ą ­
d z a jąc y  mieli zamiar już o d w o ła ć  koncert i zw ró­
cić pieniądze za b ilety , g d y  postanoYviono jeszcze 

| spóboYvać uprosić ch orych  i n ied ysp on ow anych . 
Dorożki poYviozły Yvydziałowych C zyte ln i na 
Yvszystkie s tro n y  m iasta, i oto, dow iedziaw szy  
ifr. o fa ta ln ym  zbiegu okoliczności, w s z y sc y  nie 

, dysponoYYani i c l iorzy  mimo praYvdziwej n iedy­
sp o zyc y i  i ch o ro b y  p rz y b y l i  na estradę, a  akop a- 
niamentu podj(;ła się ofiarnie y v  ostatniej chwili  
sy m p a tyc z n a  i znana p ian istka  pa n n a  K .  W y ­
konanie  «pieśni po lskie®  a  ZYvłaszcza «w alca  
koncertoYvego» b y ło  bez zarzutu. D e k la m a c y a  
bardzo p op rą  Yvna * bezrobocie k o w a l i®  tu szym y 
zostanie przy  najbliższej sposobności pow tórzo­
na, a le w kostyu m ie, co podniesie znakomicie 
tę  prod ukcyę . W dzięczne dla  o k a  i ucha w y k o ­
nanie duetu M endelsohna da ło  doYVÓd statecz­
nego  i s ilnie progresyYvnego  postępu  a m a to re k  
yv- spieYcie. 1 ,adny g ło s  barytonoYyy zrobił  Yvra- 
żenic, mimo, iż YvykonaYVca ty lk o  na czas kon ­
certu opuścił  łoże boleści. Na>z k o m p ozytor  
a r ty s ta  sk rz y p e k  d ope łn ił  m ia ry  pow odzenia  
Yvieczorka, k tó re g o  b y ł  a r ty sty c z n y m  kieroYvni- 
kieni. Co do publiczności, to chętnie szu k am y 
pozoru uspraYY’ iedliYyienia, iż nie z ap e łn i ła  sali, 
yy’ tern. że śledź postu b} ł -YV tym  dniu w ła śn ie  
p o d la n y  sosem «koferencyi za biletami.® N a to ­
miast ta g a r s t k a  YvyborOYvej in te ligen cyi ,  k tó ra  
YYzięła udzia ł yy e Yyieczorku z asługu je  na pełne 
uznanie.

L. 12 4 0 / 9 2 .

Ogłoszenie licytacyi!
M ocą którego podaje się do powsze­

chnej wiadomości, że na dniu 7. k w i e t n ia  
18 9 2  odbędzie się publiczna licytacya ce ­
lem zabezpieczenia dostawy szutru na rok 
preliminowanych 1 8 9 2  za pomocą należycie 
osteplowany i w wadyum 5 1 „ zaopatrzonych  
ofert pisemnych o godzinie 1 1. przed po­
łudniem yy’ sali posiedzeń R a d y  gminnej 
miasta Kołomyi.

Zabezpieczenie dostatyy szutru w ilości 
2 0 4 4  pryzm dwumetrowych sześciennych za 
cenę ogólną 3 9 5 3  zlr. 8 3  ct. jest uzasadnio­
ne w kosztorysach szczegółowych, które 
yytuz z YYarunkami licytacyinemi moga być 
yv godzinach urzedim ych \Yr biurzę drogo­
wym przy tutejszem Magistracie każdego 
dnia przejrzane.

Oferty które po m yśli  pow yższego o- 
gloszenia nie z o s ta n ą  yv tymże terminie wnie­
sione p rz e d  k o m is y ą  licytacyjną, niezostaną 
uYYzględnione.

Kohmmfjn ditia 18. marca 1892.

Burm istrz ;

Asłan.

WIERZCHOWIEC
j  ujftżdżony kary 1 ( > mi ary A n g lo -A ra b  ze 
stadniny yy Rozdole, 5 -letni jest zaraz do 
zbycia. Dalszej informacyi udziela zarząd  

I dóbr Zalucze, poczta Zalucze stacya ko­
lejowa : Śniatyn-Zalucze.

Pociągi przychodzą do 
Kołomyi:

ze L w o w a  3 - 5 8  ra no

M>'54 -
po południu  

9 - 5 4  Yvieczór

z C z e r n i o  6 -2 8  rano

w ie c  2'2.S po południu

11-13 wieczór

ze S t o b o d y  8 -3 0  rano

runi;. i- 5 po południu

z S o p o w a  fr i f i  rano

2 - 2 3  po południu  

4 - 1 1  po południu

Pociągi odchodzą 
z Kołjm yi:

do L w o w a  6 - 4 2  ra no

2 - 3 6  po południu  

4 . 2 0

1 1 * 3 3  w ie c z ó r

do Czer- 1 - 3 2  po południu  

niow iec io- 9  w ie c z ó r  

4 - 1 3  ra no

do S lo b o d y  6  3 8  ran o

iunj;.  2 - 4 3  po południu

do S o p o w a  it ,\ ) 5  rano

1 - 2 7  po południu

I 4 3 3



4 - G \ / C T A  K O l . O M Y J s K A . N r .  2 5 .

Ceny targowe.
/ \ to * 6,1.00 — u . 3 0

( )\\ 10 v H..SO —  QO

K u k u r m lz a 6. 0 0  —  6.-1 r >

b a s  da s- 0 . 5 0  —  0 . 7 3

(1  r o c l i 7. uó) —  t> - .5 c»

S i e m i e ń i n . n o  —  l

b e l i :■ Cl.OO —  0.5

za 100 k i 1 < >.n'r.

Kilka bon francuzek,
s / m a r a d j o M J i  k  / i / i n s i  i r u m / i /  l a l i  I n d i a  i ; r h  

w  l i i i l i i  i / i  i  \ t i  n r : i ; d i  I i 't t  m m i  I n  : j  r<t a r ą r L i  ,1/ 

j r ~ > i l : i < ' i u  < , r i i : s : n  m u . :  i / l : a .  / > u i . n d : a j i  a n u c * / -  

c z r i i i n  / r . ' . i : i  U i m u  S h a r S i i : :  i / s z i  a i n  n a  a c . a r n l i l . 

h i iliiiir. I i'r?.)ieix:l:m/sMi /.

JEDYNiE PRAWDZIWE

KARPACKIE ZIÓŁKA
bardzo skuteczne przeciw katarom kaszlom, chryp­
ce. zaflegmieniu. chorobom krtaiii. płuc i piersi.
K t o  t y l k o  ] 1 r< >! x 1 w ., ł . liii: mofce sii- dość  naeh-  

t wa l i ć  /iKiiiiiiri-ći-^u s k u t k u  moich prawdziwych 
ziółekt pr/e.str/.eę.ihi j ed na k .  żc zifttka.  u im- 
s r/ąi o n i r y u  nazw 1 -ko mc  m a j ą  11 ii w s|><i]ncy u
* 1 irkic/. [ u iż yt /i > 11 i -j nar w y 1 /. prawdziwemi ziółka­
mi karpackiemi. któro są moją władną kiimliina- 
eyą  i ty lk o  u m n:c sic znajdują.. Im nikomu u s ­

uw ja w iłem  spusclin |)r/vr%-iiiIzania.

H E R B A T A  C H I Ń S K A
Powszechnie za najlepszą uznana, wyborna 

od 2 7 0  do 6 złr. kilo
Ocet wiitny. Gi w a

L .  l_V |o ‘y 2 ,

p g ł w . c n i o  U c y i i i c y i !

M c i i i  1 I O M c c  i i ! fj a ; c  £1 <; '(50 ] 1 U - / c

r h n e j  \\ i ic l i ' t i i cści ,  c na Cl 151 li 7. k w 1 c 1 n 1 a 
1 -ai 12 c d i  otl/ifr s i c  pnlttn zfti  I rcyla yłt w 
Mprawu- rckoiist.i 11 Li \ 1 drogi Marialuhskiej 
za pomocą pisemnych należycie o. t<-nij>1<' 
\vanvch ofert ]>i . innych o godzinie 1 1 .  
przed południem w sali posiedzeń Kiidy 
gminnej miasta Kol< m\ 1 ;t mianowicie:

Kosztom sa i warunki li( vtue\jjnp mogą  
bye każdego caratu w p  dżinach urzędo­
w y  ćh w biurze dr ogowy m przy tutejszym 
Magistracie przejrzane.

Olert) które po myśli powyższego  
ogłoszenia mc za staną w tymże terminie 
wniesione pr/< d ki misy.'1 licyt.ic \jr.ą, nie 
zostaną uwzględnione'.

hohhntiju  dniu 1 ~> marca 1 A U.S.

i hirmistrz :

Asłan.

Stołowa, hń/u zą'li s Irwi' na j s m ac/ u  a cza a fi a jta ńsy. i . I 
Koniak iTanruski  !-t|ia 1 praw dziw e, wprosi
Stare wina Ir.ine. 1 l ok ,dek .  I / mie jsca  p o d g w . i -  
Malaya. Woda kolońska - i ;me\a.  s p r . - w . u k c n e  

N ; i j iepsz; :  i liłi-jtai’wz,i Masa do podłogi ('fimi 70 m i . .  
S ł a w n a  moja Beilinililta na [ i o g  i i p k u t i e  na 
t w a r z ,  60 et. ( l ieę ryna  c l iem.  czost. i  i dosko­
nała. Gliceryna toaletowa fi*> ,a> . |c ont.> 
Balsam na odmrożenie k ar dr o  s ku te czn y  po | o m t .  
W s z e l k i e  mydełka i r d e i i n w  lerznie-e. perfumy

A A ,J r .A  A  v. , A,A Li cA, A AA, v ; , A A ,\ lp i.A .A,i/,\i,

O b s z  a r d w o r s  k i J) z u r ó w
pcc-zta Popie ln ik i

111 a n a z b y c i  u

12 wołów opasowych.
. y  y  y y  T f  ^ V ?  ^ f f i  f  f  f f  f f f f

Sprzedaż gruntów
d o  m o r g ó w  g r u n t ó w  r u s t y k a l n y c h ,  ml i  pszun- 
nej ,  w  j e d n y m  k a w a ł k u  w tervt<>rvum d ó b r  
Demycze  p o ł o ż o n y c h  w r a z  z b u d y n k i e m  
k a r c z e m n y m  jest  n a t y c h m i a s t  p o d  w a r u n k a  

mi k o r z y s t n y m i  d o  s p r z e d a n i a .

1 d u g  b a n k o w y  (>oęo zlr.  ;t. w.  m o ż e  
p o z os t a i '  p r / y  f r u ń c i e .

S i  i : < s j i > U n j '  i n i r n i a  I m  n f t d a  r  j / a  a d  i m / a i l a  

l i r a  M a r * ) l i o r u < : a  w  l \ i d < n a > j i .

Fietzego cukierki cebulowe s k u b u n r  pr;:eci\\- 
kttszlom i za lle  ; in ic n io m , p o  2 0  et. 

A ptj-kft  A .  S 11 )< ) K ()  W 1 < X \ w h .o lo m \ i.

l ani/ . e:  A  S k t a d  i w YpńżyC zalnia.  ( ‘c n y
FORTEPIANY j a k  ntijniższ! z a  yo l (5w k e
PIANINA znaeżin- rzltat .  Mn ż . s i we  lisiitw

(l/iJ-kc/N inn i li z.i di..starc/(meHARMONIA
ARYbTGNY

\y\b onie  a tanif; instnm i“ n;;i. 
Żelazne kasy ognioTrwaje sław nej 

METRONOMY lal r\ l  i W ieseyo  niżej cen ali
CYTRY i t. p. ) b r\c zn yc li .  F ra s y  do kopiowana.

Z  n w i ;i d o m i e fi i e.

Nowa z komfortem urządzona

E E S T A U R A C Y A
Ignacego Hummla

w  K O Ł O M Y I

w rynku, najirzeciw kawiarni (żentralnej oliok 
handlu p. łtereznickiee-o,

dostarcztt o każdej porze zimni' i worące

przekąsk i ,  o t i a d y  i ko lacye .
Prz\ jmuje wszelkie zantówieniii w resumracyi 

i d o  d o m 6  w.

Poleca obficie zaopatrzoną piwnicę w wina austrya- 
ckie, węgierskie, francuskie, reńskie i t. p.

Abonam enta w  restauracyi i do domów.

Do sprzedania 
lub wydzierżawienia

jest majątek ziemski we wschodniej Galicyi, i 
oddalony kilometrów od staeyi Stani­
sław ów w obszarze 88b moYgów, z tcpro :  

o n n j ziemi . . . 4 3 0  mordów
l a k ................................68
pastwisk . . . .  2 3  „
lasu dobrejpd . . 3 5 1
Reszta pod budynkami i ogrody.  

Budynki w dobrym stanie — 2 karczmy, 
muteryaly do bud ow y domu przygotowane.  
D in y  T o w arz ystw a kredytow ego ziemskiego 

8 0 0 0  zlr. pozostaje,

Cena 140.000.
Bliższa wiadomość w  Redakcyi.

► jp > 4.. 4 j £ , ̂ ,, ^ „ 4.  4 ,► v „  4 ^ y .. 4  <>.jj.>4 ̂

f  f

I Suttner i Zim a i
i  * "

^ f ab ryk a  kot lóv/  w K o ł o m y i  z
y

_L. i w arsta t  reparacyi maszyn ^

i^ -p .rzy jmuje  w s z e l k ie  zam»’nvi. ' i ii;i  n;i ro b o t y k i  
;4 : k o t l a r s k i e - j t i k o  to : 4

4  -t k o t ł y  j iaiowc i (icstylaniiaiicH

ł  Rezerwowy żelazne,
f  wszelkie przyrządy dla destylarń. gorzelń, - <  

młynów parowych i tartaków. 1

~1p X ulto przy jm uje  do re p a ra c \ i  w szelk ie  l 
Y j w  zakres  przątnysPti destylarnianego, górni- * 
jv  czego i gorzelnianego w chod/ące p r z \ r z ą d y ,>
y y  i . . . " ""'w*'
^  tiulzież lokoniobili '  i wykonuje ' ta k ow i '  y ,
. » j w czasie ja k  n a jkrótszym  i ^

r j  po cenach najumiarkowańszych. -4

- f  d f  -

H. Ochmann
w  Krośn ie

skład maszyn
przyrządów i p r z y b e r ó w  wier tn i - ;  

c z yc h  dla przedsiębiorstw 
górn icz yc h

X’ adto przy jm ują  sio zam ów ienia  na wszelk ie  
w zakres  mechaniki wchodzące a r ty k u ły ,  

ja k o  to :

k o m p l e t n e  r y g i ,  
urządzenia gosjtutbukskio gorzel 
niiine i do młynów parowych

uskuteczniają się w najkrótszym czasie.

Do sprzedania
knur. ) m anom  i 8  prosiąt

6 tygodniowych rasy  York-shire.

l l l iżs /a  w i a d o m o ś ć :  Zarz ąd  d.- s t y l a m i  w
I ' ec /ei i iży  ilio.

H A N D E L

to w a ró w  żelaznych
L. Niewiadomskiego  i S-ki .

W  K  <) i ()  M N i  K  Y  N  e  K  L .  6 9 .  

(obok pracowni obówia p. Bartza)

/  ulriia s ir  S.:ai:Hnrurj l ’ . /'. J ‘uh/irsnośri.

D O M
sklaWtjący się / 5 pokoi 2 kuchni stajni 

i innych przynależności jest pod bardzo ko 

rzystnvmi warunkami

« 0  tSntZELiAMA
w iadomo.śń w A 1 > M L Y IS T R A ( '1 I tegoż pisma.

l'isarz ruE iioYYany jtosziikujc 
zajrria  vv urzodzio lub w biurze 
prywatnym, blizsza wiadomość
YY . . M C C i a i t y Y l .

w y r o b y  g a r n c a r s k i e  i z t e r r a k o t y
ma na sfrladeic i dustarr.ia aa o/ittalniHik

prarowniłt T. Sła\Yiii-kieg’o
K O I . ( ó M X ' J A  ul. A r c t k s i ę e i a  R u d o l f a .  

L .- J  L - J  t - j

Terena naftowe i woskowe
są z wolnej rtjki

do sprzedania.
IHiitszrj a iadamoć‘-i ndzich flcdakri/a.

W y d a w c a  i odpow ied zia ln y  re d a k to r :  B oh dan  M ardyros iew icz . Z drukarn i J .  B r u k a  i S k i  w  K o ło m y i .


